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© P ltosssate  s z f e ó d .  
w ETóSestwIe Poteftics:.
Przedstawiciele centralnego Komitetu oby

watelskiego, k tó ry  powstał w W arszawie i dzia
ła w porozumieniu z władzami rosyjskiemi, ks. 
Czetwertyński, Grabski i Karpiński, wypraco
wali niedawno memoryał o stanie ekonomicz
nym Królestwa Polskiego i przedłożyli go ga
binetowi w Petersburgu. Sprawozdanie to, się
gające po dzień 1 grudnia, nie uwzględnia oczy
wiście olbrzymich walk, k tóre w grudniu roze
gra ły  się pod Łodzią, Łowiczem i wogóle na
przeciw W arszawy, a spowodowały ogromne 
zniszczenie owych okolic. Mimo to sprawozda
nie daje przerażający obraz zniszczenia tego 
bogatego kraju.

Na przestrzeniach, k tóre w  rozmaitych cza
sach były obsadzone to przez wojska niemiec
kie i austryackio, to przez w ojska rosyjskie, ży
je dziewięć milionów ludności. Przez wojnę 
najbardziej zostały dotknięte gubernie: ■ kali
ska, piotrkowska, kielecka, radomska, suwal
ska, płocka, dalej dziewięć powiatów gubernii 
warszawskiej, cztery pow iaty gubernii lubel
skiej i pięć powiatów gubernii chełmskiej. — 
Sprawozdanie wymienia po kolei 33 powiaty, 
k tóre zostały doszczętnie zniszczone przez woj
nę.

Są wsie, w których niema już ani jednego bu
dynku, w  których role i łąki, pocięte rowami 
etrzeleckiemi i zorane granatami, są na długie  
lata zupełnie stracone dla kultury. Pow iat ko- 
zienicki jest popTOStu pustynią W Kaliszu jest 
325 domów zburzonych, z c.zogo 90 % było mu
rowanych.

Masy zbiegów uciekają nieustannie przy ka- 
żdem zbliżeniu się wojsk nieprzyjacielskich. W 
samej W arszawie było w dniu 1 grudnia 82.000 
zbiegów, a  mnóstwo udało się w głąb państwa 
rosyjskiego. Musiano utworzyć obszerne schro
niska dla zbiegów w W arszawie, Lublinie, Ło
dzi, Suwałkach i innych miastach. Ale i te  schro
niska nie mogą pomieścić zbiegów

Ale najbiedniejsi z pośród biednych pozo
stali na  miejscach, nawiedzonych przez pożo
gę wojenną. Ludność wiejska jeszcze jako tako 
ra tu je  się -do czasu przed śmiercią głodową, ale 
proletaryat m iejski już zaczyna ginąć z głodu. 
W miastach ustał wrszelki ruch przemysłowy, 
a  środki żywności nikną w -oczach. Cały kw itną
cy przemysł polski upadł, nie ma bowiem mate- 
ryału  surowego i jest odcięty od węglowego 
zagłębia dąbrowskiego.

Ankieta, przeprowadzona w 81 wielkich fa
brykach W arszawy i okolicy w połowie w t z g -  

In ta  1914 r., stwierdziła, że na 38.000 robotni
ków, mających tam  stalą pracę, znalazło tylko
22.000 częściowo zajęcie. Zamiast dotychcza
sowych 237.000 dni roboczych na tydzień wy
padało na nich zaledwie 82.500. Jeszcze gorsze 
stosunki panują w małym przemyśle. Obecnie, 
jak  obliczył centralny Kom itet obywatelski, w 
samej Warszawie jest 70.000 osób, a  na  Pradze
10.000 osób nie mających środków do życia.

Ale w Warszawie, stolicy kraju, jeszcze nie
jes t najgorzej, gdyż koleje, idące na-w szystkie 
strony, umożliwiają pewien dowóz surowców i 
wywóz towarów. J a k  w ygląda kraj na zachód 
od Wisły, świadczy korespondeneya L. Krzy
wickiego, ogłoszona przez „Ttusskija Wjedo- 
m-osti".

Całe zagłębie górniczo i rew ir przędzalnia- 
ny  —  pisze Krzywicki — albo zastanowiły, albo 
silnie ograniczyły ruch. W  samej gubernii piotr
kowskiej jest 207.000 robotników'. Ludzie ci już 
wrn wrześniu m ieli -zaledwie 7io c z ę ść  z w y k łe g o
dochodu. Ostatnie w ypadki wojenne uniemożli
wiły i ten zarobek..

P rolctaryatow i w Łodzi grozi klęska -głodu. 
Z ogólnej liczby i 00.000 fabrycznych robotni
ków Królestw a Polskiego ma jeszcze j-a.kie takie 
zajęcie 50.000. Jeżeli zarobek jednego robotni
k a  wynosi na miesiąc 25 rubli, to strata  w za
robku robotników wynosi na miesiąc 8 do 9 
milionów rubli.

Oczywiście -sprawozdanie centralnego Komi
te tu  obywatelskiego, równie jak  koresponden
ey a  Krzywickiego dają tylko luźne obrazy 
zniszczenia, którem u uległo Królestwo Polskie. 
B a d a n ia  w ła d z  uzupełnią ten obraz, k tó ry  już 
w Petersburgu uczynił należyte wrażenie.

Nastroje społeczne w Rosyi
P rądy i nastroje -społeczne w Rosyi, zawsze 

dla Europy przedstawiające się zagmatwanie, 
teraz podczas wmjny stały  się zupełną „terra 
ignota“. Te artykuły  gazet, którym  udało się 
nawet przecisnąć przez granicę, da ją  —  jak  zre
sztą we wszystkich prowadzących wrojnę pań
stwach —  daleki od zupełności i dokładności 
obraz sytuacyi i nastrojów  -społeczeństwa, a 
zwłaszcza mas ludowych. Na pierwszy -plan we 
wszystkich występuje oficjalny  hurra-patryo- 
tyzin i ofieyalna również nienawiść do „Ger- 
anant>ew“, propagowana wytrwale i zdaje się 
dosc bezskutecznie przez gazety  pokroju „No
wego WremieiiP1 —  poza tern o -sprawach spo- 
łecziyeli same tylko ogólniki. Tem ciekawsze 
są -szczegóły o sytuacyi wewnętrznej Rosyi, 
przecostające się czasem drogą nieuświęconą 
przez cenzurę rządową. Takie właśnie informa- 
cye, otrzymane -przez kom itet zagraniczny ro- 
syjskeh -socyalno-demokratycznych organiza
c ji ,  (publikował niedawno berliński -socyałisty- 
czny .Yorwarts". Znajdujemy tam  przedewszy- 
stkien potwierdzenie wladom-ości o protestach 
ludnofei Petersburga przeciwko uwięzieniu pię
ciu pod ów do Dumy, oskarżonych o zdradę sta
nu. Rt-botnicy w Putił-cwskich zakładach rzą

dowej fabryki broni i w fabryce w Ajwazowie 
strajkowali. W uniwersytecie ukazały się ode
zwy; na zgromadzeniu, tam  urządzonem, jeden 
ze -studentów wypowiedział rewolucyjną mo
wę —  polieya, k tó ra -się wkrótce zjawiła, aresz
towała -kilkudziesięciu zaraz, % pozostałą mło
dzież zapisała i prowadzi się śledztwo. Strajk 
protestujący robotników jest tam  tem bardziej 
godny uwagi, że wśród robotników, a  zwłaszcza 
wśród metalowców', panuje obecnie nastrój an- 
tistrajkow y. Związek robotników, metalowych 
nie ujawnia prawie żadnej obecnie działalności, 
ponieważ robotnicy, zajęci w fabrykach pań
stwowych, a  tych jest większość, obaw iają się 
nie bez -powodów, że w razie najmniejszych ja 
kichś rozruchów, po aresztowaniu zostaliby 
wmieleni d-o wrojska.

W-ogóle agitacya socyalistyczna w  Rosyi jest 
-obecnie bardzo utrudniona także przez nastroje 
masy. Najs-zersze -sfory robotnicze nastrojone 
są „patry-otycznie“ i oświadczają, że „ojczy
zna" musi być -obecnie „broniona". Na prowin- 
oyi ukazują się naw et ślady propagandy pan- 
slawistycznej z jej hasłem „oswobodzenia sło
wiańskich braci", jako najważniejszego -obecnie 
zadania społecznego. Jednakże uświadomieni 
socyalistycznie robotnicy — a zastępy ich są 
d-ość poważnie —  są zarówno przeciwko ,.pa- 
tryotyzmowi", jak  przeciw panslawizmowi. — 
Agitacyi pa-tryotów -oficyalnych i panslawistów 
przeciwstawiają -oni wobec szerokich mas ludo
wych, tak  ciężko wojennemi klęskam i dotknię
tych, nie dopuszczające mglistych wykrętów 
pytanie: „Czy jesteście za wojną?"

Organizacye socyalistyczne próbują w ró
żnych miejscowościach Rosyi wznowić swoją 
działalność. Próby te jednak w -znacznej części 
rozbijają się nietylko o ciężkie warunki ze
wnętrzne, ale także w skutek zamętu ideologi
cznego, jaki -powstał wśród samych członków 
partyi. Jednakże kierujące instaneye i najwię
ksze -organizacye socyalistyczne, również w 
Polsce i na Litwie, zgodne -są w zapatrywaniach 
i konsekwentnie zajmują -to samo, co dawniej, 
-stanowisko pohtyczno-programowe; wszędzie 
wydano odezwy przeciw'ko wojnie i drogą pro
pagandy ustnej szerzono wśród mas nastrój an- 
tiwrojenny. J a k  już wiadomo, i -obie -frakeye so
cyalistyczne w Dumie zajęły to samo stanowi
sko wobec wojny, co się skończyło aresztowa
niem z początku pięciu, później wszystkich so- 
cyalistycznych i ludowrych („trud-owików") po
słów.

W Warszawie ws-zyst-kie trzy  organizacye 
socyalistyczne: polska -partya -socyalistyczna,
t. z w. „socyaldem okracya Królestwa Polskie
go i LitwTy “ , oraz żydowski związek robotniczy 
(Bund), utworzyły wspólny zarząd wewnętrzny

(„radę"), w którym  -każda z organizacyj ma 
dwóch delegatów. „R ada" ta wydała i rozsze
rzyła odezwy antiwojenne, następnie utworzyła 
„kom itet gospodarczy", v reprezentujący 7.000 
robotników, a  zajmujący się sposobami ulżenia 
nędzy mas robotniczych, jak  organizowaniem 
obiadów bezpłatnych lub -bardzo tanich dla ro
botników bez pracy i t. d. —  Grodnem jest uwa
gi, że robotnikom war-szawskim udało się uzy
skać trzy miejsca w składającym  się z dwuna
stu osób zarządzie milicyi obywatelskiej.

O zapatrywaniach i zamiarach rządu rosyj
skiego wobec nastroju -społeczeństwa mówi bar
dzo ciekawa inform acja, pochodząca ze -sfer po
słów do Dumy, świadcząca -o ścisłej zależności 
pomiędzy wojną a wewnętrzną polityką caratu. 
Gdy wojna -została postanowiona, w  sferach 
rządzących jednocześnie zredagowano mani
fest, zaaprobowany już przez cara, a  zawiera
jący o wiele większe swobody i gwaraneye kon
stytucyjne, niż znany manifest z roku 1905. 
Gdy jednak -stało się wiadomem na pewno, że 
i Anglia weźmie czynny udział wr wojnie, został 
wydany rozkaz, aby  manifestu —  nie ogłaszać. 
Czeka on lepszych, lub też — gorszych cza
sów'... i

Trw ający od kilku miesięcy w Rosyi zakaz 
sprzedaży wódki, połączony z wstrzymaniem 
działalności monopolu wródczanego rządowrego, 
zaczyna wydawać wśród ludu -owoce dodatnie. 
Odbija się to naw et ogólnie na zewmętrznym 
wyglądzie robotników, n. p. petersburskich, 
niema wśród nich tylu, co dawniej, obdartusów, 
przeważna część jest ubrana w nową -odzież i 
-obuwie. Wogóle -dobrobyt robotników, zwła
szcza, pewnych kategoryj, wzrósł nawet, nietyl- 
ko zresztą w skutek -przymusowego ustania pi
jaństwa. Wprawdzie -bowiem fabryki w niektó
rych gałęziach przemysłu -ograniczyły produk- 
c-yę, w innych jednak natom iast rozszerzyły ją, 
a pow-stał również cały szereg fabryk tych wyro
bów, k tóre dotąd -sprowadzano z zagranicy, 
przeważnie z Niemiec (barwne tkaniny, w ata 
i t. d.). i  . -
To samu tyczy się fabryk wszelkiego rodzaju 
przyborów wojennych, wszystkie bowiem in- 
formacye -stwierdzają -zgodnie brak  wr Rosyi 
broni, amunicyi i t. d. Powołane -obecnie „opol- 
czenje", w  większości musi chodzić we wlasnem 
cywilnem ubraniu, nawet -obuwiu, chłopi w od
wiecznych łapciach; tylko pas i czapka zna
mionują żołnierza. W ojska, stojące we Finlan- 
dyi, w całości uzbrojone są w karabiny przesta
rzałego system u Berdana, nie-m-agazynowe. Za
potrzebowania te wojenne stara się rząd rosyj
ski -obecnie pokryć pospieszną produkcyą we
wnętrzną, ale na razie jest orna niewystarc-za-
j

P©wTót f€'ie©w % Etosy!
„Reichspost" w miedzielnem wydaniu donosi: 

tt Bera, 31 grudnia.
Gubernator Petersburga pozwolił wziętym do 

niewoli ausfcro-węgierskim lekarzom wojsko
wym, sani-tarynszom i duchownym, powrócić 
do Austro-W ęgier. Pozostali tylko ci, którzy 
potrzebni są dla o-pieki lekarskiej i duchownej 
nad jeńcami nustro-węgierskimi. Dnia 14 gru- 
dna odjechało 10 lekarzy i  księży -z Petersbur
ga przez Finlandyę do Austryi.

B O m ty  w  W ąF S iaw I© *
Berlin, 4 stycznia.

Dzienniki rosyjskie, k tóre tu  -przywieziono, 
donoszą, że niemieclde samoloty i balony prawie 
codziennie zjawiają się nad W arszawą i rzucają 
na miasto nie tylko bomby, ale -także liczne o- 
dezwy do ludności polskiej.

Odezwy te  zapewniają ludność stolicy, że 
Niemcy- nie wyrządzą jej żadnej -krzywdy. J e 
d n a  z o d e z w  p o d n o s i , że  r z u c a n ie  bonnb n a  m ia -
sto jest wynikiem jedynie wojskowych wzglę
dów. Z tego powodu odezwa zawiadamia mie
szkańców W arszawy, że lotnicy niemieccy będą 
rzucać bomby tylko od godz. 12 w południe do 
godz. 2 po południu, skutkiem czego ludność 
powinna w tym czasie nie opuszczać mieszkań. 
Od czasu tej odezwy lotnicy niemieccy tylko o 
tej perze bombardują miasto.

Konfiskata niemi jckiaj gazowni.
Frankfurt, 4 stycznia. 

„Frankf. Ztg.“ donosi z Petersburga: 
Gazownie w W arszawie, należące do jednego 

z banków niemieckich, skonfiskował rząd i od
dał miastu n a  własność.

P e s t k i  d la  S e rb ii.
Bukareszt, 1 stycznia.

Z Gałaczu donoszą pod d a tą  29 grudnia. 
Dzisiaj o god-zinie 3 po południu przepłynął 

koło naszego portu ro-syj-ski okręt wojenny 
,Hr. Ignatjew ", k tó ry  towarzyszył szeregowi 

rosyjskich -statków przewozowych, wiozących

dla Serbii żołnierzy, broń i anunicyę. W  kw a
drans później przepłynął rosyjski -okręt „Ser
bia", naładow any am unicyą dla Serbii.

„Russkoje Słowo" otrzymało ze źródła urzę
dowego wiadomość, że rząd rosyjski wezwał 
Anglię i Francyę, ażeby wysłały do Serbii ar- 
tyleryę, konnicę i mundury.

m i
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 4 stycznia.
Kom unikat głównej kw atery  wojska tureckie

go:
Armia operująca na  K aukazie maszeruje da

lej zwycięsko naprzód.
Od dnia 26 grudnia wzięły wojska nasze prze

szło 2.000 rosyjskich jeńców, zdobyły liczne ar
maty i materyał wojenny.

W ojsko nasze zniszczyło linię kolejową Sa- 
ryk-amysz—Kars.

Nasze wojska, m aszerujące naprzód z T au l 
szkertu, na terenie rosyjskim zaatakow ały ba
talion rosyjski. Rosyanie stracili 200 zabitych 
i 400 jeńców, zaś resztę ich rozbito.

Nieudaly manewr rosyjskiego krążownika.
Rosyjski krążownik próbował wczoraj usku

tecznić lądowanie w pobliżu Jaffy, lecz nasze 
straże nadbrzeżne przeszkodziły temu.

Zajęcie miasta Ardaghan.
Konstantynopol, 4 stycznia.

Urzędowe doniesienie kw atery  głównej opie
wa:

W ojska nasze zajęły wczoraj Ardaghan. Od
dział naszych wojsk operujących w obszarze 
Czuruk uderzył dnia 28 grudnia, maszerując 
na Ardaghan, n a  wojsko rosyjskie, k tóre zostało 
odrzuconem w tył. W ojska obronne rosyjskie 
pod dowództwem generała Zascliena wynosiły 
tysiąc kozaków, trzy  tysiące piechoty z  6 dzia
łami polnemi i dwoma mitraliezami. Dnia 29-go 
grudnia oddział nasz mimo, że był liczebnie 
słabszy od Rosyan, przeszedł natychm-ast do a- 
taku  na stanowiska nieprzyjacielskie, bardzo 
dobrze umocnione i bronione przez artyleryę. 
Krw awa w alka skończyła się k-oło wieczora u- 
cieczką Rosyan, którzy ponieśli ciężkie straty .

Przed ucieczką podpalili Rosyanie większą

część miasta, skład środków  żywności, amuni
cyi i splądrowali domy muzułmanów. Torturo
wali oni muzułmanów. Jednem u wykłuli oczy a 
wiele bezbronnych kobiet i mężczyzn poranili 
bagnetami. Wielkie ilości m ateryału wojennego 
i amunicyi wpadły w nasze ręce. Radość lud
ności, uwolnionej z pod jarzma rosyjskiego, jest 
nie do opisania. Dzielność ochotników, którzy 
walczyli u boku naszych wojsk, zasługuje na po
chwałę.

Sukcesy w Persyi.
W Persyi bracia nasi -objawiają podobne po

święcenie. Dnia 29 grudnia pobiły nasze wojska 
razem z perskimi szczepami zupełnie 4.000 Ro
syan koło Meyanduyah w oddaleniu 50 kim. 
od Sa-ndżulak. Rosyanie ci rozporządzali więcej 
niż 10 działami. Nieprzyjaciel miał 200 zabitych, 
wielu rannych.' Zdobyliśmy 6 arm at, wielką 
il-ość m ateryału wojennego i amunicyi. W dro
dze do Erzerum znajdują się wielkie transporty  
jeńców z ostatnich walk. 600 jeńców już tam 
przybyło.

Pou stanie«• V-
przeciw Essadowi pas?y.

(Tel. c. k. Biura koresp.) 1
Rzym, 4 stycznia.

„Giornale dTtalia" donosi:
Położenie w -okolicy Durazza kształtu je się 

poważniej, ponieważ powstańcy, k tórzy  znajdu
ją się w pobliżu miasta, postanowili je -obsadzić. 
Na razie bezpośrednie niebezpieczeństwo ma 
być wykluczone, gdyż siły zbrojne Essada są 
pokaźne i staw iają energiczny -opór.

Rzym, 4 stycznia.
„Giornale d ‘Ita lia“ donosi z Durazza:
Bitwa między powstańcami a  wojskiem Essa- 

-da w -okolicy Durazza trw a dalej. Położenie jest 
coraz poważniejszem.

Zntopien;e „ F o r m lt lo lM a " .
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 4 -stycznia.
Urzędowo donoszą:
Jedna z naszych łodzi podwodnych donosi 

telegrafem  iskrowym, że dnia 1 stycznia o go
dzinie trzeciej rano zatopiła strzałem torpedo
wym w Kanale angielskim niedaleko Plymouth 
angielski okręt liniowy „Formidable".

K-ontrtorpedowiec ścigał łódź podwodną, lecz 
jej nie uszkodził.

ILecgfmsy.
Rozkaz gwiazdkowy Komendy Legionów.

(Komunikat Biura prasowego N. K. N.).
W dzień wigilijny Komenda Legionów wy

dała następujący rozkaz, k tó ry  ogłoszony zo
sta ł wszystkim oddziałom walczącym w K a r- 
p a t  a  c li:

Legioniści polscy!
Trzy miesiące dobiegają kresu, odkąd opu

ściwszy rodzinny swój dom poszliście pod mo
ją komendę, aby przelać krew  za Ojczyznę, aby  
przepędzić wroga i oczyścić-nasz k ra j z mo
skiewskiego mrowia. Trzy miesiące trudów wo
jennych, marszów, walk i rozmaitych ciężkich 
przejść znieśliśmy wszyscy, ufni w słuszność 
sprawy, za k tó rą walczymy, pewni ostateczne
go naszego zwycięstwa. Dziś miła sercu każde
go Polaka uroczystość Gwiazdki wigilijnej za
s ta ła  nas nie przy rodzin nom ognisku, ale na 
polu walki wśród huku i świstu kul nieprzyja
cielskich. W takiej chwili ulatując myślą ku 
swoim najbliższym, pam iętajcie, że Wam to 
właśnie przypadł w udziale najwyższy honor 
Polaka: bronienia ich przed wrogiem, że dla 
nich zarówno, jak  dla siebie o lepszą walczycie 
dolę. Łącząc się w dniu dzisiejszym z Wami, 
życzę W am i sobie, abyście nie ustając na chwi
lę w zapale i męstwie w najkrótszym  czasie 
przepędzili hordy moskiewskie z polskiej zie
mi. Jednocześnie dziękuję Wam za Waszą do
tychczasową dzielną służbę w polskich L e g io 
nach. D u r s k i  m. p.

Polegli na polu chwały.
Porucznik Ludomir C  i  e ś 1 i ń s k  i zginął 

bohaterską śmiercią 12 grudnia na Okórmez- 
kich przełęczach. Królewiak, ostatnim i la ty  za
trudniony w zakładach górniczych w  Sierszy, 
jeden z pierwszych pospieszył w szeregi Legio
nów. Jako  komendant 8 kompanii II. pułku, 
był ojcem, bratem, prawdziwym przyjacielem  
swych żołnierzy. Jedna  to z tych  jasnych po
staci, co z prawdziwem oddaniem, i zaparciem 
siebie, umieją poświęcić się dla idei. Pozosta
wił powszechne współczucie i żal prawdziwy 
za prawym kolegą, dobrym przyjacielem i do
skonałym oficerem.

Podporucznik. D u d z i ń s k i  Jan  (pseud. 
Janowski), jeden z najdzielniejszych naszych 
oficerów, zginął tuż przed świętami Bożego Na
rodzenia pod Cesyes. Początkowo plutonowy 
w trzecim batalionie II. pułku został -wkrótce 
komendantem kompanii, k tó rą  z wielką braw u
rą prowadził w bój. Już  w bitwie pod Pasiecz
ną, prowadząc przednią straż kolum ny w ogniu 
nieprzyjacielskich karabinów, odznaczył się

nieustraszonością. Zginął przy ataku  na decy
dującą pozycyę w K arpatacn, na samej granicy 
zziemi polskiej. Padł rażony kulą nieprzyjaciel
ską w chwili, gdy na czele swej kompanii -wo
łał do żołnierzy: „chodźcie, tam  kraj, cnodź- 
cie do naszych..."

Bilans wofny.
„Pester Lloyd" zamieścił przedwczoraj nastę

pujący artykuł o bilansie wojny:
Z pod U arszawy lukiem rozciąga się nasz front 

aż do przełęczy karpackich na południe od Prze
myśla. Na 200 z górą kim. wtargnęli Rosyanie na 
nasze lerytOTyum; takiej ^samej wielkości tery to- 
ryum rosyjskie zajęły wojska nasze i niemieckie. 
Trzeba jednak zauważyć, że to, co myśmy zajęli 
na terytoryum rosyjskiem, jest istotnie w naszem 
posiadaniu, podczas gdy na terytoryum, które o- 
becnie zajmują wojska rosyjskie, znajduje się, ni
by grot w ciele, niezajęta przez nich twierdza 
przemyska z waleczną i bardzo energiczną, za
łogą.

Tak się przedstawia saldo pięciomiesięcznej 
kampanii. To, co w  ciągu tych pięciu miesięcy do 
dziś dnia z obu stron oddano lub zdobyto, równo
waży się. Rezultat naszych długich walk do koń
ca roku przedstawiałby się więc w- ten sposób, że, 
na ogół biorąc, nie ponieśliśmy -wprawdzie strat, 
ale także nie zdołaliśmy odnieść sukcesu.

W rzeczywistości obraz sytuacyi wojennej, oce
nianej z zestawionego powyżej bilansu, nie jest zu
pełnym. Trzeba jeszcze wziąć na uwagę położenie 
wojenne nieprzyjaciela. Od tego w znac.znej mie
rze zależy, jak się ukształtuje obrachunek w przy-, 
szłości.

Nasza dotychczasowa kampania nie przyniosła 
nam terytoryalnych zdobyczy, któreby, mierzone 
z cyrklem w ręku, oznaczały pozytywny większy 
zysk, niż zysk rosyjski. Trzeba się jednak zapy
tać, czy kampania ta  nie stworzyła na przyszłość 
korzystniejszych szans, niż te, któreśmy mieli przed 
pięciu miesiącami przy rozpoczęciu walki.

Bezwzględnie rzecz biorąc, mamy jeszcze do 
pewnego stopnia „status quo“; natomiast stosu
nek względny od pięciu miesięcy przesuwał się 
stale znacznie na naszą korzyść. Ostateczny suk
ces w wojnie zależy od ostatecznego względnego 
stosunku sił walczących ze sobą wojsk. Armia ro
syjska, stawiająca nam dzisiaj opór, jest pod 
względem liczebnym już nie tą armią, którąśmy 
widzieli w sierpniu i we wrześniu. Przewyższają
ca nas przed kilku miesiącami liczebnie kilkakro
tnie, słabła ona ustawicznie. Nim się nam uda prze
ważającego nieprzyjaciela stanowczo pobić, mu
sieliśmy się naprzód starać o to, aby go pozbawić 
przewragi, przerzedzić jego szeregi, zachwiać jego 
zaufanie w siebie. Jest to taktyka, jakiej używa 
każdy słabszy przeciwmik wobec silniejszego, tak
tyka, przejawiająca się dobitnie w rewolucyach. 
W olbrzymich i zaciętych bitwach, któreśmy bez
ustannie przez pięć miesięcy staczali z rosyjską 
siłą zbrojną, osiągnęliśmy ten rezultat w takiej 
mierze, że możemy oczekiwać zupełnego wyrówna
nia sił.

Niewątpliwie, myśmy także ponieśli straty. Je
dnakże wielkość ich jest znacznie mniejsza od 
strat, któreśmy zadali nieprzyjacielowi. Kilkaset 
tysięcy rosyjskich jeńców znajduje się w' naszej 
monarchii i w Niemczech. Jeśli do tego dodamy 
dalsze setki tysięcy strat Rosyan w zabitych i 
rannych, następnie dziesiątki tysięcy żołnierzy, 
którzy z powodu chorób stali się niezdolnymi dc 
służby, to przekonamy się, że siła zbrojna rosyj
ska nietylko pod względem liczebnym, ale także 
pod względem moralnym ogromnie osłabia.

Jeszcze nieprzyjaciel nie jest u końca, -swych sił. 
Sposób prowadzenia przezeń wojny ma jednak zu
pełnie charakter rozpaczliwych wysiłków. Rozpo
rządza on już tylko rezerwami. Wprawdzie jego 
rezerwoar ludzki na długo jeszcze jest niewyczer
pany, jednakże gdzież widzimy aktywne użycie
tego nadmiaru sil?

Wystarczyły mu one jeszcze, aby uchronić się 
od grożącego osaczenia. Nieprzyjaciel, nadesła
wszy posiłki, zdołał wygiąć nasze południowe - 
skrzydło. Tym lokalnym sukcesem, który jeszcze 
na razie u r a t o w a ł  jego silnie zagrożoną sytuacyę 
n a  po łudnie  od W is ły , zamknął się dla niego rok
1914 . ’Jedno niepow odzeme w t nowrym roku, niepowo
dzenie nie większe, niż sukces na końcu starego, 
wystarczy, aby sytuacją wojenną zmienić na no
wą, najniekorzystniejszą dla Rosyan. Wbity po
między nasze w-ojska na froncie a znajdującą się 
na tyłach załogę Przemyśla, znajduje się wróg w 
sytuacyi zaiste nie do pozazdroszczenia.

Nowy rok wojny zaczął się dla nas od ustawie
nia bojowego, przeprowadzonego przez nasze ¥  
niemieckie wojska w planowym porządku, zwar
tego, opierającego się na silnym grzbiecie gór i 
Łaporaek rzek i dającego możność rozwinięcia 
akcyi we wszystkich kierunkach. Na tym froncie 
stoi milionowa armia, pełna zapału do walki i dziel
ności, ożywiona jak najlepszym duchem. Jak 
przedtem, tak i teraz nasze naczelne kierownictwo 
pracuje ze świadom ą celu precyzyą. W takiej sy
tuacji zastał nowy rok nasze wypróbowane, za
hartowane w walkach wojska. Z niej rozwiną się 
dalsze wypadki, które znowu złamią siłę oporu 
wroga i przyspieszą jego przejście do zupełnej dei 
fenzywy.

Rezultat dotychczasowej wrojny jest nieporówma 
nie większy, niżeśmy się przed lulku miesiącami 
spodziewali, biorąc w rachubę liczebną przewagę 
wroga. Rezultat ten uświadomił nam znaczenie 
przewagi, rówmocześnie zaś przekonał nas, że z na
szą armią nie potrzebujemy się obawiać nawet 
przemożnego wroga, że bohaterstwo naszych żoł
nierzy łącznie z mą drem, świadomem swojej woli. 
i celu kierownictwem, nietylko zdoła dotrzymać
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placu przeważającemu wrogowi, alo także nie
wątpliwie powoli w ciągu bitew nawet tą przewagę 
pokona.

Celem uregulowania nakładu pro
simy o wcześniejsze nadesłanie pre
numeraty.

Adm inistracya „N. Reformy".

Adm inistracya „Nowej Reformy** prosi usil
nie, aby przy zmianie adresu podawano k  o- 
n i e c z n i e także miejscowość i pocztę, w k tó 
rej dotąd  „Nową Reformę** odbierano. Najdo
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Należy posyłać dziennik nie
do N., lecz do X.“

f t  O W  A R E P  O K M X

i i !

Kraków, 4 stycznia.
Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 

Jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Rozkład pociągów wychodzących i przychodzą- 
Jych do Krakowa. Poniżej podajemy rozkład po
ciągów, które przychodzą i odchodzą z Krakowa. 
Rozkład ten ma charekter naturalnie czasowy, 
gdyż na cały ruch komunikacyjny wpływa w pierw
szym rzędzie sytuacya wojenna. Różne zmiany są 
też ciągle możliwe, jednak w razie ich zajścia u- 
wiadomimy naszych czytelników. Obecnie ruch ten 
jest następujący:

D o W i e d n i a  p r z e z  T r z e b i n i ę  kursować 
będzie z Krakowa p i ę d  p o c i ą g ó w  p a s a ż e r -  
8 k i c h w godzinach następujących: Odjazd z Kra
kowa o godz. 6.14 rano, przyjazd do Wiednia po 
12 godzinach drogi; o godz. 6.50 rano, przyjazd do 
Wiednia po 24 godzinach; o godz. 10.15 rano, przy- 
iazd do Wiednia po 12 godzinach drogi; o godz.

'6.40 wieczór, przyjazd do Wiednia po 13 godzinach 
jazdy: o godz. 7.38 wieczór, przyjazd do Wiednia 
po 24 godzinach drogi.

Z W i e d n i a  przychodzą pociągi w następują
cych godzinach: o godz .12.46 w nocy, po 24 godzi
nach jazdy; o godz. 7.56 rano, po 12 godzinach 
azdy; o godz. 10.46 rano ,po 24 godzinach jazdy; 

o godz. 3.50 po południu, po 12 godzinach jazdy; 
o godz. 8.58 wieczorem, po 12 godzinach jazdy.

Nadto na linii głównej kolei północnej kursuje 
pociąg, wychodzący z Krakowa o godz. 1.32, a 
przychodzący do Krakowa o godz. 1.57 po połu
dniu. Pociąg ten jednak dochodzi tylko do Bogu- 
mina i nie jest dostępny dla cywilnych pasażerów.

W kierunku T a r n o w a  docierają dotąd pociągi 
pasażerskie d o  s t a c y i S l o t w i n a - B r z e ś k o .  
Na linii tej kursuje pociąg wychodzący z Tamowa 
o godz. 11.21 m. przed południem. Pociąg ten wraca 
do Krakowa o godz. 6.35 m. wieczorem i idzie da
lej do Wiednia o godz. 7.38 wieczorem.

Obydwa te pociągi mają w Bierzanowie połącze
nie z Wieliczką.

D o Z a k o p a n e g o  kursuje jeden tylko pociąg,
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wychodzący z Krakowa o godz. 7 rano, a przycho
dzący tutaj z powrotem także rano o godz. 7.23 m.

Dc K o c m y r z o w a  i z powrotem utrzymuje 
stałą komunikacyę pocztową i osobową pociąg, wy-

W czteroklasowej szkole ludowej z prawem szkół 
publicznych prowadzi się naukę od września bez 
przerwy.

Wspólnicy kozaków. Na dzień dzisiejszy wyzna-
chodzący z Krakowa o godz. 2.02 m. po południu, czono w tutejszym kraj. sądzie karnym 12 rozpraw
a przychodzący z powrotem do Krakowa o godz. 
6.54 m. wieczorem. *

Zmiana 1 uzupełnienie ostatniej tmyfy maksy
malnej. Magistrat tutejszy ogłosił onesrdaj częścio
wą zmianę i ostatniej taryfy maksymalnej z dnia

przeciwko osobom z Wieliczki, Dobczyc i okolicz 
nych wsi, które z końcem listopada z. r. zrabowano 
i wyrzucone przez kozaków na ulice przedmioty 
i artykuły żywnościowe jak meble, ubrania, obu
wie, świece, poduszki, materye wełniane, mąkę, my-

12 grudnia. Odtąd w sprzedaży beezkowej (bez dło i t  p. dla siebie zaorały i w domu ukryły. Po 
beczki) 100 kg. nafty ma kosztować 56 K zamiast, inwazyi rosyjskiej żanaarmcrya przedmioty te od- 
50 K, 1 litr nafty zamiast 50 hal. ma w drobnej; nalazła, a rabusiów aresztowała. Dzisiaj rozpo-
sprzedaży kosztować 56 halerzy

1 kg. chleba żytniego z mąki nowego typu ma 
kosztować 48 halerzy,

częla się rozprawa przeciwko dwom robotnikom z 
Wieliczki, Ignacemu Pawlikowi i Józefowi Gawli
kowi, a następnie mają się odbyć rozprawy prze-

Komitet doraźnej pomocy dla ewakuowanych k o -; ciwko Marcinowi Marciszowi, Józefowi Smoleniowi, 
munikuje: Dnia 5 b. m. odbędzie się w sali Rady Maryi Kaczmarczykowej, Karolowi Mikulskiemu, 
powiatowej o godz. 5 po południu zebranie w spra-  ̂Maryi Mydiarczykowej, Janowi Pabionowi, Józefo
wie naradzenia się nad dolą wygnańców wojen-: w i Sitce i Władysławowi Kaczorowi, 
nych, rozmieszczonych w różnych (1000) miejsco- j Oskarżeni tlomaczyli się, że przedmioty znalezio- 
wościach monarchii austryackiej. Na posiedzeniu ne u nich chcieli „uratować1* przed Moskalami. ' 
złoży sprawozdanie ze swego pobytu w Choceniu j Rozprawom przewodniczy radca dr Trzaskowski, 
delegat Komitetu, ks. Ludwik Kasprzyk. Zaproszę- oskarża prokurator dr Wacławowicz. 
nia przy wstępie. z  Witowa piszą nam: I do naszego cichego gór-

Datki wszelkie dla ewakuowanych przyjmuje Ko- Bkiego zakątka schroniła się garść inteligencyi pol- 
piitet od 4—7 codziennie. We czwartek dn. 7 b. gkiej, która w towarzyskiem skupieniu pędzi tu 
m. wyjeżdża jeden z księży do Chocenia i zabierze, pełna niepokoju, nie pozbawiony troski żywot, o- 
je z sobą. jczekując wyzwolenia z przymusowej wojennej wi-

Gwiazdka dla żołnierzy w Krakowie. Gwiazd- legiatury. Ludność miejscowa góralska z wyjątko- 
ka w szpitalu fortecznym Nr 9 w Krakowie pozo- wą życzliwością i rzadką u m zego ludu jeainte- 
stanie dla rannych żołnierzy chyba jednem z naj- resownością odnosi się do swych gości. Dzięki te- 
milszych wspomnień, gdyż dzięki staraniom zna- mu panuje t uniespotyknaa gdzieindziej harmonia 
nej ze swej filantropii pani Szołayskiej, wypadła j  współżycie górali tutejszych z nami. Bawią tu 
ona bardzo pięknie, przynosząc chorym prócz między innymi Artur Gruszecki, znany pisarz, z ro- 
wspomnień ciepła rodzinnego, podarki odpowia- dziną, Wincenty Wodzinowski, artysta-malarz, z ro- 
dające obecnym ich potrzebom, pamiątki z Kra- dziną, rodzina posła Wł. Tetmajera, pp. Emilewi- 
kowa, a inteligentniejszym i ucztę artystyczną. Po czowie, pp. Hamulińscy, p. Banachowa z córką i 
odczytaniu pisma Komendy twierdzy w językach inni. Gromadka ta  utworzyła zwartą kolonię, któ- 
urzędowych przez komendanta szpitala, lekarea ra utrzymuje ze sobą najściślejsze stosunki towa- 
sztabowego dra Kostyala, i w polskim przez star-; rzyskie. Wzruszającym był obchód świąt, gdy 
szego lekarza dra Klęska i po pięknych przęmo-1 cała kolonia po wigilii udała się na odwiedziny do 
wach księży kapelanów, odśpiewał chór akademi- j wójta miejscowego, p. Kucika, który radośnie i ser- 
cki pod batutą prof. Walewskiego, a następnie | decznie podjął wyjątkowych gości. Od wójta go- 
chór pielęgniarek pieśni i kolendy, poczem wepa-1 £cle krakowscy kolejno obchodzili celniejszych go- 
niale produkeye wykonał kwartet prof.. Kopystyń- spodarzy miejscowych, jak Zaberskich, .- Tylków, 
skiego. „ | Koisów, Lłszków. U każdego z gospodarzy śpiewa-

Przy_ płonących świeczkami drzewkach rozdały! nc kolendy. Obchód tegorocznych świąt utrwali 
następnie panie z p. Szołayską i Kostyalową na się zapewne na długo w pamięci zarówno miejsco- 
czele podarki gustownie przybrane krakowskiemi wych ludzi, jak przybyszów, którzy najmilsze z 
wstążkami, poczem rozpoczęło się łamanie opła-' tych przeżyć odnieśli wspomnienia. Echa wojen- 
tkiem i wigilia. Chorzy rozczuleni do łez dziękowa- ’ ne i tu płoszą nam sen z powiek od czasu do cza
ił z duszy i z serca, a w imieniu wszystkich prze-: su, ale na łonie iudnej przyrody Tatr łatwiej przy- 
mówił do p. Szołayskiej ranny, narodowości nie- chodzi przeżyć ciężkie obecne chwile.
mieckiej, dziękując za trudy poniesione i podno
sząc piękno uroczystości wigilijnej polskiej.

O ś. p. Władysławie Milce, kapitanie pułku I Le
gionów, poległym w bitwie pod Marcinkowicami,

Dyrekcya gimn. żeńs. im. królowej Jadwigi, pa- j dc dajemy następujące szczegóły, dotyczące działal- 
łac Spiski, przypomina, że nauka w kl. 8 odbywa ności jego jako żołnierza polskiego: 
się regularnie, w niższych zaś klasach w miarę po- Przeszedł do Strzelców we Lwowie w połowie 
wrotu uczenie rozpoczynają się lekcye systematy-  ̂sierpnia w czasie wojny. Był zatem w oddziałach 
cznie. j człowiekiem nowym. Należał jako rezerwowy ofi-

Zgromadzenie SS. Urszulanek w Krakowie, które cer do amiii austryackiej, w której był poruczni- 
od października 1914 r. prowadziło dla uczenie' kiem. Zahazarńował wszystko i byt swojej rodziny 
swoich kursa prywatne, z dniem dzisiejszym rozpo- i ciężką odpowiedzialność osobistą, byle pójść do 
czyna prawidłową naukę w siedmiu klasach swoje służby w Legionach. Przeszedł do Strzelców bez 
go prywatnego żeńskiego gimnazyum realnego z żadnego awansu. Owszem, jako na nowego oficera 
prawem szkół publicznych. Wpisy uczenie każdego patrzano nań z krótkotrwałem niedowierzaniem, 
dnia od 4—5, Starowiślna 9. Uczenice, zgłaszające Zaczął jako dowodzący plutonem i dopiero w po- 
się dopiero teraz, będą mogły uzupełnić kurs n a - : lu, w marszu przez kieleckie i sandomierskie, po- 
uki, nie tracąc roku szkolnego. | Sunął się szybko na dowódcę kompanii, a podczas

bitwy pod Laskami i później dowodził w zastęp
stwie batalionem. O zachowaniu się ś. p. Milki w 
pułku opowiedział nam brygndyer P i ł s u d s k i :

„ Mi l k o  był od niedawna oficerem I pułku, do 
którego przybył w połowie października z bata
lionu uzupełniającego Zygmunta B o b r o w s k i  e- 
g o. Pomimo tego wkrótce poznałem go jako dziel
nego oficera, żołnierza z krwi i kości.

Pod L a s k a m i  batalion uzupełniający był w 
rezerwie. Położenie rezerwy było niebezpieczniejsze 
w wyższym jeszcze stopniu, niż linii tyralierskiej. 
Na wieś Laski, za którą umieszczono rezerwę, Ro- 
syanie skierowali gwałtowny ogień tyralierski, w 
którym wzięły udział wielkokalibrowe moździerze, 
co nasz młody żołnierz z batalionu uzupełniają
cego wytrzymać musiał. Przobywał zatem na wstę
pie młody żołnierz ciężką próbę ogniową. Zaraz 
w początku ranny został komendant batalionu B o- 
b r o w s k i. Po nim Milko objął komendę.

Za Laskami zwiedzałem stanowisko rezerwy. Są
siednie jej oddziały, nie wytrzymując bombardowa
nia, już ustąpiły z placu. Raz po razu biły na wieś 
i teren poza wsią wielkie „kuferki11. Po uderzeniu 
każdego powstawała jama, w której konia pogrze
bać można albo chaty stawały jak zapałki w pło
mieniach.

Nasz batalion uzupołniający w szyku rozwinię
tym leżał przyciśnięty do ziemi. Wzdłuż linii leżą
cych* żołnierzy przechadzał się spokojnie Mi l k o ,  
czuwając nad nimi, a jednocześnie dodając im du
cha swoim nadzwyczajnym spokojem i pogodą. 
Wówczas nauczyłem się go cenić jako jednego 
z moich najlepszych oficerów11.

Opłatek w szpitalu 00 . Bonifratów w Bernie mor. 
Piszą nam: Dawny przeor Konwentu 0 0  .Bonifra- 
tó w Krakowie O. Homobonus Kyowsky urządził 
w szpitalu 00 . Bonifratów w Bemie morawskiem 
„gwiazdkę11 dla rannych i chorych żołnierzy. 
Mnóstwo poważnych gości, a między niemi i dele
gat z komendy placu brał udział w tej pięknej uro
czystości. Rozpoczęto ją czeską kolendą „Narodził 
się Chrystus Pan11, następnie odśpiewano polskie 
kolendy: jak „Lulajże Jezunie11 i inne. Przemówie
nia po czesku i niemiecku wygłosił X .prof. Cupal, 
Augustyanin, mowę polską do rannych żołnierzy i 
Legionistów i egzulantów z Gaiicyi ks. Kmieciń- 
ski. Uroczystość tę tak piękną, zakończono „Hym
nem ludu11, odśpiewanym po czesku, po polsku i 
po niemiecku. W uroczystości „gwiazki brało u- 
dział 202 katolików-rzymsko, 3 grecko-ltatolickiego 
wyznania, 3 ewangelików, 8 izraelitów i 1 mahome
tanin. Następnie Przoor, który 13 lat spędził w Ga- 
licyi, według zwyczaju łamał się z obecnymi Pola
kami opłatkiem, życząc im jak najprędszego po
wrotu do Ojczyzny, która oby jak najprędzej 
podniosła się ze swego obecnego stanu!

Szpital dla rannych Polaków. Z Warszawy do
noszą: W dniu 26 listopada z. r. otwarty tu został 
w obecności generał-gubernatora Warszawy i kon
sula amerykańskiego szpital dla rannych Polaków. 
Szpital ten ufundowany został ofiarnością Polaków 
ze Stanów Zjednoczonych. Fundusz odnośny w 
kwocie 10.000 rubli, zebranych między Amerykana
mi, przesłał p. J. F. Smulski Lwią część funduszu 
ofiarował kapitalista amerykański Oranie.

Poniedziałek, 4 Stycznia 1915.

Z krakowskiego obserwstoryum. — Dnia 
termometr doszedł od — 0*5 do -f 1 8  O.; -  
powoli opadał.

Dnia 4 stycznia o godz. 7 rano stan barometru 
mm, termometru — 0*4 O.; wiatr: wschodni.

8 stycznia 
■ baiomet
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© jia laa  i f a H  n a w r a i i B
Btlggty

K£?Ss.Fłśffeyi J a  a ces. fflibem.
(Telegr. „N ow ej Reform y'1.)

Wiedeń, 4 stycznia.
Z okazyi Nowego Roku wystosow ł naczel

ny kom endant armii arcyksiążę F ryderyk do 
cosarza Wilhelma depeszę, w której podnosi, 
że wojska au-stryackię i niemieckie złączone są 
teraz ściślej niż kiedykolwiek przez kilkomie- 
sięczne walki o wspólną sprawiedliwą sprawę 
i niezachwianie żywią nadzieję, iż połącaonemi 
silami uda się pokonać nieprzyjaciela, k tó ry  
już kilkakrotnie został pobity. Zasyła więc 
imieniem swojem i całej armii życzenia,- aby 
nadzieje te przy pomocy bożej zostały speł
nione.

Cesarz "Wilhelm odpowiedział na to telegra
mem, w którym  serdecznie dziękuje za przysła
ne życzenia i załącza prośbę, aby dzielnym woj
skom austro-węgierskim również zakomuniko
wać z jego strony najserdeczniejsze życzenia. 
Dalej naprzód zjednoczonomi siłami % wolą 
zwycięstwa i ufnością w Boga! W tedy ostatecz
ne powodzenie naszej sprawiedliwej sprawy 
przypadnie nam w  udziale.

O dpowiedzialny redaktor i w ydaw ca

®'Stellu

Lva
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

retMrsryl.)

Poszukiwanie zqginionyek.
K toby cokolwiek, wiedział o legionistach Ju

lianie i Jerzym Schwarcenb erg Czernym z I. 
pułku i o Aleksandrze Klimczaku z III pułku, 
11 kompanii, raczy łaskawie donieść pod adre
sem M. Klimczakowa, W agstacłt, Ilcrrengas.se 
34, Śląsk austr. 9540-2

Anna Wróblewska, zamieszkała w Unter- 
Themenau obok Lundenburga, Austr. Doi., po
szukuje swej rodziny a to: jrosochowskich z 
matką z Tarnopola, Szczepanowskich ze Zbara
ża i Baczyńskich z Trembowli. K toby wiedział 
o  miejscu ich pobytu, raczy łaskaw ie donieść 
pod wskazanym adresem. 164-1

Walerya Rybińska z  Tarnowa mieszka w 
Znoimie (Morawy-), Umfarthśtr. 7, ooszukuje 
męża, plubonow. 57 p. p., k tó ry  jako ranny zo
stał wywieziony ze szpitala w Tarnowie 9 li
stopada z r. IGO

Wierzbowska Augustyna, Terezin, (Theresien- 
s tad t, Geniegebaude), Czechy, poszukuje swego 
syna ks. Józefa Wierzbowskiego, rz. kat. wika
rego w Sokalu. Za podanie wiadomości o nim 
chętnie wynagrodzi. 152

wki b i  w i t U S O  
ulica Gretizka, I. 32, li piętro, *

p o w r ó c i ł  i  u r z ę d u j e .  183 1 2

M M il A A .

tz-śk P s ł s m a a  z 
“  Jezierzm-Czortkow^i, obe
cnie Festungs-Snital Nr 2, Abt. 
II, Wohiica, w Krakowie, po- 
szaknje siostry M&?yl W roA - 
sfe is j, szwagra Jśa ic Ja  W ro ń - 
fM egO  i znajomych. 135

a £ a  F u rd y n ń w s ia , ekspe- 
dyentka pocztowa z Rzu- 

chowej, obecnie Siany (Cze
chy), Lflzeńska trida 278, po
szukuje swej siostry M ic h a 
l in y  S io d ro w łc z o w s j  z Ba
ligrodu, pani G fitiy , pocztmi- 
strzyni z Miżyńca i J a a iis y  
W re b e c k ie j , nauczycielki z 

Lubienia Wielkiego. u ;

r e a a  la t 11, prosi
o adres matki swej £ a - 

s tatig i Ł a f ia ś  ze Lwowa. — 
Adres: Ołomuniec, Residenz- 
gasse Nr 18. is i i  6

Henryk i Zofia 
Kozłowscy

mieszkają w Wiedniu, 
IV., Favoritenstrasse, 
Hotel Yictoria. 130

^ r s f e i a  £tajBi33atv B o- 
b ro w s k i  napisze Annie 

Krumhoiz, Ostrawa, ul.1 Euge
niusza 12^ gdzie ma przesłać 
procenta. 150 1 8

p a n o s z  E e ó e s a , Kraków, 
w  Blich 7, u pp. Boguckich, 
poszukuje swego męża, który 
był ranny i leżał w szpitalu 
na Śląska. Ktoby z łaskawych 
czytelników wiedział o miej
scu jego pobytu, raczy jej 
donieść. 146 l  7

f ł f f a r y a n  E k ar& a , legioni- 
afiS  sta  I pułku, lat 18, b. 
cczeń szkoły przemysłowej we 
Lwowie, bardzo ciężko ranny 
i chory, zawiadamia rodzinę 
i zna: ornych, żc leży w P ra
dze, Resei ve-Spital II, Radol-
finum. 177

ul. Karlikowa 125, poszukują 
E razsn ó w  H icE łsssw a k ls Ia  
z Borszczowa i P a r f a a s w ś -  
c z ć w  z Tarnowa. 161 i  2

j& E & raeJśW te  T tó e c c y  z 
Brzostka, obecnie w Li- 

pniku (Morawy), ul. Hraniee 
195, proszą syna S z y m o n a , 
oraz pań: Ż©!ii H a z lo w e f 1 
I z a b e l i  Ł scfc^w E y o poda
nie swych adresów. 167 l  2

toby wiedział, gdzie sięznaj- 
duje Ta^easz Etrasi- 

S hi ze Lwowa, który był 28 
wiześnia w Konigsf.dd na W ę
grzech. Landsturmbatailon 222, 
U l G’omp., zechce łaskawie 
donieść żonie jego Helenie, 
zamieszkałej: Cernosice Horni 
u Prahy 97. 72 3 3

p [ t o  rde co o p. & la ry i E i is -  
ro w o j i jej córce M zi®, 

które zostały we Lwowie po 
wkroczeniu Rosyan, zechce ła
skawie zawiadomić o tem A. 
Rzyhę, Kraków, Hotel Dre
zdeński. Na żądanie nagroda 

126 2 3

p r o s z ę  o łaskawe podanie 
mi adresu p. JU ak sassd ry  

StcJaSo A 'skieJ, która przed 
tem mieszkała w Sokalu. — 
S ta n is ła w  G ra c b a l  w K ra
kowie, Szewska 21. eic>7 4 4

o m a n  E z s z e ^ a n  P ie la ,
podoficer 45 dyw. art. 

poi. 2, poszukuje żony U m ilił 
z  E e d m c h ic h .  Ktoby wie
dział o miejscu pobytu, raczy 
podać adres do: Franciszka 
Chrząszcza w Krakowie, ul. 
św. Filipa 13. 79 3 3

ó z e t  P a w la k  ze Lwow-a, 
S iy y e ry c i  E o n n s t i s k  z 

Komnroch. iFan l o k n s z ,  P a il-  
k o  KnaSisak poszukują swo
ich żou z dziećmi z Gaiicyi. 
Adres do wszystkich: Hotel 
Hirsch, Pressburg, Węgry.

101 3 3

K n śa ie s -sa  ze Lwo- 
w a, który we wrześniu 

przebywał w Mąko wie, poszu
kuje Karol Nas&duik, Wiedeń, 
XIV., Sechshauserstr. 8 9 ,1 St., 
T. 10. J83 2 2

IS ro -zę  o jakąkolwiek wia- 
“  domość o rodzinie FJa- 
s tafitóW  z Medeuic. S©£ia 
E w a śa iev 7 S k a , Leoben, Gla- 
cisgasse 4, I. i 41 2 2

H *  lasS y sIaw a C zo ło w y , le-
gionisty zo Lw-owa, I 

pułk, X II komp., I  pluton, I 
sekeya, poszukują rodzice. — 
Adres: W iktor i Marya Cho- 
łews, Morawy, Berno, Rudolfs* 
gasse 6, II I  p. 144 e 2

E s r a s l  BiooSs, Kraków, Fe- 
stungsspital Nr 6, Haupt- 

gebaude, prosi o polanie a- 
d resn" swej żony i dzieci, z 
końcem listopada mieszkali w 
Łącku koło Nowego Bącza.

122 2 8

B ry K ń s k a  ze Sta
nisławowa, obecnie Pole- 

sowice obok Węg. Hradyszcza, 
na Morawach, poszukuje swe
go męża profesora L a S w ik a  
B ry l iń s k ie g o .  143 2 3

fFtoby wiedz:ał o miejscu 
«  pobytu ASffiksaafiry S a - 

|ąc7,feow sisSsj, nauczycielki 
z Sobolowa, powiat Bochnia, 
będzie tak  dobry donieść o nim 
matce F e lic y t Z a ją c z k o w 
s k ie j ,  Podgórze, ul. Mickie
wicza 20. 89 3 3

a  C ies& o szo w a , za
mieszkała na Morawach w 

Rossitz koło Bema, prosi o 
podanie adresu S ie m e n s a  
C ic s k o s z a  z Bochni.

9508 2 2

□  m
wozami meblowemi i wagonami kolejowemi, oraz spedycye 

bagażu, towarów kupieckich, uskutecznia

'  S t o  NAST.
Zlecenia w W iednia przyjmuje właściciel firmy P e n s lo a  
W a sc h ln g ło n , I„ Ebendorferstrasse 12. 106 2 3

W, B U

P R Z E b

Ma r c in  G ul, rezerwista 25 
p. p., poszukuje żony 

z  B a a e c k ic b  z dwoj
giem dzieci, zamieszkałej w 
Orzeżany Baryż (za Stanisła
wowem.

S w aą T enicz-ak , k. k. L.- 
I.-R. 22, 3 komp., poszukuje 
żony M a ry i, zamieszkałej we 
wsi Kiczera, pow. Czerniowce.

Obaj leżą ranni w Pradze, 
Garnisonsspital 1 1 , Filiale 
Presselgasse,Smichov. 00 3 3

W- ic c e a ta  E rK C zkow a,
żona lekarza powiaiow„ 

Oświęcim, poszukuje matki 
swej W ik to ry i feSarynow - 
sM e j i siostry O lgi. 107

© lińsk i F r a n c is z e k  z
Posady Olchowskiej koło 

Sanoka prosi o adres swojej 
m atki i sióstr T e k u  i  K a 
ro lin y .  Adres: Postamt Sa
rajewo 2. 86

n s io n  W ik to r ,  0. i k.
1 Waffenmeister, pułk 90 

M. GS-. A. II, Fełdpest 36, po
szukuje swej żony, którą po- 
zostawG w Lubaczowie w sier
pniu b. r. Uprasza krewnych, 
znajomych i osoby, któreby 
o ej miejscu pobytu wiedzia
ły, by raczyły donieść mu 
pisemnie o tem, lub do Admi
n istracji „N. Reformy* pod
„Ansion Wiktor**. e« 4 4

musimy się o tyle więcej strzedz, że teraz zakaźne choroby, jak: szkar
latyna, odra, ospa, cholera, tyfus występują ze wzmożoną siłą, dlatego

UŻYWA Się WSZĘDZIE
gdzie takie choroby występują, środka dezynfekcyjnego, który lu osi być 
pod ręką w każdym doii u. Najnlubieiszym środkiem dezynfekcyjnym te
raźniejszości jest bezprzecznie

który bezwonnj nlotrująoy i tani jest d< nabyoiu w każdej aptece 
i drogueiyi za 80 h. Działanie Lysoformu jest szybkie i  pewne, dlatego 
polecają go lekarze do deeynfekcyi przy łóżku chorego, do mycia ran, 
rrzodów, do anty sep tyczny oh przewiązywać i do przestrzy kiwania.

1 YDŁ0 LYSOFORMOWE
jest łagodnem mydłem toaletowem, zawierającera 1% Lysoformu działa 
antyseptycznio i można go używać na najwrażliwszą skórę. Robi Skórę 
miękką i elastyczną. Każdy będzie później używał zawsze tego znako
mitego mydła, które tylko wydaje się droiszom, a w użyciu przecież 
jest bardzo wydatnem, bo starczy na drugo.

K a w a łek  1  k o r o n a .

LYSOFORM MIĘTOWY
jest wodą do ust silnie-antyseptyczną, która usuwa szybko i pewnie 
niemiłą woń, zęby wybiela i  konserwuje. Można jej Użyć do płukania 
gardła przy .larze krtani, kasz'u i  katarze, według lekarskiego zaor
dynowania. Kilka kropel starczy na szklankę wody. F la szk a  o r y g i
n a ln a  kosztuje 1 E  6 0  k.

Zajmującą książkę pod tytułem „Zdrowie i  dezyn£ekcya“ wysały 
na ‘ żądanie zaaarmo i opłatnie chemik BUBMANN, Wiedeń, XX., 
Pe -lohiraee 4. v <e_ *2 g O

Dom spedycyjny

Vorzi!BSiier i  Spddra
w atakowie, al. Andrzeja,Pstoskiaio 1

poleca się nadal P. T. Klientom do przewozu 
mebli, oraz wszelkich towarów w zakres spę
dy eyi webodząoych, Przyjmuje także meble 

na przechowania m :i ą ?

^ftnia 2 stycznia, w południe, zęu- 
fi^biono w Rynku lub w ul. Sław
kowskiej, lub też Floryańskiej pa
miątkową portmonetkę w kształcie 
podkowy, z ciemnej skórki w zło
tawy deseń, zawierającą 60 K. — 
Uczciwy znalazca zechce się zgłosić 
Pawlikowska, Sobieskiego 10, II p,, 
gdzie otrzyma 20 K nagrody.

151 1 3

nowego typu, pszennej, żytniej i 
jęczmiennej, wagonami, z natych
miastową dostawą, w każdej ilości 
dostarcza młyn parowy Gnstawa 
Kandlera,Kamiów (J&gerndorf) przez 
zastępcę S. Binzera z Krakowa, 
obecnie w Karniowie (Jiigerndorf), 
Śląsk austr., plao Rudolfa 69 

171 1 6

BO w y i J ę c ia  każdego czasu 
ul. S iew sba 1  mieszkania, skła

dające się z 2, 8 i  6 pokor z przedp., 
kuchniami, łaz., elokir. oświetl, na 
I, l i  i U l p., oraz lokal na sklep 
lub praco! iią. Wiad. ną miejscu 
od 2—4 'nb u dozorcy na III p.

170 1 8

0  n a M z t j ć A  flnfttfi
otriym am  kilkanaście wagonów 

pierwa zorzę dp ego

ItoKsn $óraofkiiie$!>>
Towaru tego dostarczam po cenach 
przystępnych i proszę P. T. Inte
resentów, by jaknajrychlej zechcieli 
zażądać oferty, abym mógł ioh ży
czeniom co do ilości zadosyć uozynić. 
A. Rosnor, Kraków, W olaka 8. 

169 1 5

Umń Hotelu DrezfieSsRlBio
ma do sprzedania: 

antałki od 30 do 60 litrów, beozki 
od 100 do 160 i wyżej do 800 li
trów, z wina, w dobrym stanie; 
także kamionki steingutowe od 15 
do 20 litrów; koniak i treber w ro- 
kn 1894 palony z własnyoh begyn- 
lajskich tokaj skich win, nalewki 
(spirytus na wiśnie i  jarzębinę) io 
cenie niskiej. Balony oplatane od 4 
do 60 litrów, wszystkie gatunki 
flaszek na wino i  rumy, oraz różne 
gatunki korków, 63 9 2

Jednorazowa próba prze
kona każdego o jakości.

Powidła p r z e c ie im  
Marmolada morałowa i 

I t a i M a s a  mieszana
I najlepszej jakości 

są do nabycia w handlu

K ra R fe .M y S y n g f i
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^aeltjąoy ncsc>& V ki. gimn. 
^  udziela lekcyi (pzcze^ól. mate
matyk i przygotowuje do egzami
nów prywatnych. Zgłozzunia list. 
w Ailin. „N. lief.“ pod „7811.

143 1 3

u  m.nie wyT!cz7* języRaniotnieokiego (w go
dzinach wieczornych). Zgłoszenia 
list. pod J. S. przyjmuje Adm. 
„N. Reformy11, 127 2 2

te

Listy i kartkę otrzymałem. 
Nie wiem, jak  adresować do 
Ciebie. Napisz obszernie,

142 2 10

E ó r e p e ty io r k a  ru ty n o w a n a
geminarzystka z egzaminem dojrza- 
łośoi przyjmie lekcye z zakresu 
Szkół ludowych za umiarkowanem 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia list. 
pod S. Ch. 63, przyjm uje  Adm. 
„N. Reformy11. * 140 2 3

przemiela każdą ilość zboża 
młyn tnrbinowo - walcowy 
Schindlera w  M ogile. Ceny 
mlewa za 100 kg. od 2 koron.

88 4 6

W s s © I l s I ©  n a p r a w y
okularów i cwikierów, wstawianie 
szkieł i  t. p. wykonu io najstaranniej 
tanio i  szybko B . M I M  E T E, 
optyk i meokanik w Brakowi o, 
u l. Karmelicka 15. 9660 io io

Brada Towa r z e Fr a s ds i l r a
Bracia Ałlsortame)

posługujący ubogim
ErakovI(t Uatimlerz, Pf?a&o«rs!r« L 4S

—  Telefon 3213
sjrzedają najpowszechniej używane meble g ię ^  wyplatane 
tah z siedzeniom deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujanki, taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania,' naprawy 

i politurowani
Krzesła i stoły do wypożyczania są na pkładzie. 
Wycieraczki kokosow" oraz własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe do kościołów, urzędów na schody, 

korytarze i, do przedpokoi. _______  . 27 2 o

E o w yn a |ą**a
2 pokoje, przedpokój, 2 miotzkania 
ua D l u. po 4 pokoje z przynale- 
żnościaml. wszędzie światio e ektr. 
Sobieskiego 6. 149 1 8

ubrania, palta i futra męskie i dam
skie. — £j. K atener, B rack a  5. 

48 8 10

P M ©
1  k«?a°© iay

przyjmuje się do roboty
Ulica Karmelicka 7, li piętro,
kamienica w podwórzu. 6257 17 o

b i l a
uniwersytetu niem. (Polka), 
udziela lekcyj w  zakresie szkół 
wydziałowych, licealnych i gi
m n a z ja ln y c h , według planów 
c. k. Rady szkolnej Krajowej. 
Zgłoszenia: „SSa SSitoIłEGijM
211.“ przyjmuje Administracya 
„N. Reformy". 8080 21 o

poleca wszelkie środki < 
fekcyjne, przeciwko wss 

chorobom epidemiczni
8419 6 5

Silisz ff i. Ilzi
specyalista w matematyce i, 
fizyce, przygotowuje do egza
minów, jakoteż udziela lekcyj 
w zakresie szkół średnich. — 
Zgłoszenia list. pod „Lflkcya**. 
przyjmuje Administracya „N. 
Reformy". 7072 32 0 7

m m m 

m i ®  .
C sa & a l dom

polski. Renomowana fechnia, 
pianino, czy te ln ia , gazey. N a j
odpowiedniejsze schroiisko na 
zimę dla zmuszonych mzoatać 
poza krajem. Dla Wększych 
rodzin znaczny opust, 8520

Z drakami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, Rządca «nikarai L. K. Gór?-1'


